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TYGODNIK
Z i e m i  S a n o c k i e j

Prenumerata z przesyłką wynosi:

r o c z n i e .............................................8 kor .
k w a r t a l n i e  2 ,

JYumer pojedynczy 2 0  hal.

do nabycia w księgarni K. Poliaka 
i w trafikach.

W ychodzi w każda sobotę wieczorem.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Kasa Zaliczkowa 
w Sanoku (ul. Jagiellońska 1. 55).

Listy adresować należy do Redakcyi.

Ceny ogłoszeń:

za w i e r s z  1 - sz p a l t o w y  — l ub . jego 
m i e j s c e  — d r o b n y m  d r u k i e m  Ipeti- 
t em)  Ul ha l . ;  w  r u b r y c e  . N a d e s ł a n e *  

20 hal .  od  w ie r sz a .

R ę k o p i s ó w  się n i e  z w r a c a .

Upraszamy tych Prenume­
ratorów, którzy uiścili tylko 
kwartalną przedpłatę za ^Ty­
godnik", aby odnowili pre­
numeratę za drugi kwartał 
poczynający się od 1. sier­
pnia b. r.

Ul<raińcv)
na żołdzie pruskim.

(Dokouczen ie)

Na podstawie, tego, cośmy powie­
dzieli, należy niskie biuro emigracyjne 
w Nowym Beruniu uważać za stałego 
pośrednika pomiędzy Prusakami a ga­
licyjskimi Ukraińcami. A źe „Narodne- 
inu Komitetów i “ zależy bardzo na czu­
waniu nad tern biurem, to świadczy 
najwymowniej i ten fakt, że od roku 
1904. za zezwoleniem metropolity 
w biurze tern jako kierownik stale u-

rzednje ks. llanicki, który porzucił 
swoja dobrą parafię Rudno i Zimna 
Woda pod Lwowem.

Ks. Hanicki był jednym z nąjuy- j 
bitniejszych działaczy ukraińskich w j  
naszym kraju i członkiem „Narodnego ! 
Komitetu". Mieszka on dziś sttde w 
Katowicach 1 wobec NiemeówT repre­
zentuje „Narodny Komitet", czuwając, 
aby deutschfreuiulliche Euthenen  otrzy­
mywali robotę, a Polacy, jako lilstige 
Ausland<T, byli wydalani przez władze 
pruskie, oraz aby nie pizepadały marki, 
jakie Prusacy płacą od każdej głowy 
dostarczonego emigranta na rzecz fun­
duszu ukraińskiego w Galicyi.O J

Naganiaczami emigrantów do Pruso  o
są przeważnie ruscy księża z ks. Pio­
trem Ilarasymczukiem z Młynów na 
czele, a nawet agenci 'sekuracyjnego 
Towarzystwa „Dnistr", którym ex djji- 
cio za dyrektorstwa ś. p. dra Kułaez- 
kowskiego rozsyłano z „Dnistru" ode­
zwy, zachęcające ludność do emigracyi, 
a pełne pochwał dla Niemców' za sym- 
patye, okazywaną Rusinom.

Niemniej też zagadkową jest i 
sprawa osławionego Szpytki co do jego 
rozmaitych wydawnictw, Dsvp Szpytko, 
jeden z najzagorzalszych wrogów pol­
skiego społeczeństwa, którego ideą jest 
wszystko zniszczyć i burzyć, jest auto­
rem ow'ych słynnych Polako żerczych 
„Nowomodnych kolend", „Cłmmiady", 
„Piekielnych listów'" i innych arce dzieł 
hajdamackich. A „biblioteko" ową dru­
kował Szpytko w lieznych tysiącach aż 
w C z e r n i  o w c a  cli! Mianowicie w 
drukarni „Austria", której właściciele, 
sami Prusacy, zajmowali się przez kilka 
lat wydawnictwami Szpytki, dając mu 
n i e o g r a n i c z o n y  k r e d v t w cr r u-C .  c
be  tysiące.

Naturalnie Szpytko nieeńał nigdy 
najmniejszego choćby widoku zapłacić 
należnej sumy za druk, a nawet nie 
dawał żadnej rękojmi swoją osobą, bo 
jako agitator, prócz Tołstojowskiej ko 
szuli ze względów ekonomicznych, i na 
„ławeczkach" kupionego ćwikiem, nie 
posiadał żadnych innych ruchomości i 
nieruchomości. Toteż w awoim czasie

Janina Kossak-pełeńska.

Niechaj ten obcy nie wie!
Z  cyklu: Konwenans-Samouiładny Król!

Sala  oświetlona rzęsiście. Dźwięki muzyki.. 
W ykw intn ie  zastawiony s tó ł obsiad ło  grono 
stro jnych  osób... —  To ucz ta  weselna.. . 
W e s e le !

Państw o m łodzi,  ja k  zwyczaj każe, zajęli 
obok  siebie najwyższe miejsce za stołem. 
W spó ln ie  s łu c h a ją  wsta jąc , coraz  to no ­
wych toastów  na ich cześć wznoszonych, 
wspólnie dziękują  za  nie —  wszystko wspól­
nie, razem , ja k  przysta ło  nowożeńcom. 
I  wśród tego licznego g rona oni oboje  wy­
o d rę b n ia ją  się ja k b y  osobna je d n o li ta  całość.. . 
Wszyscy inni to tylko dalek.e, jednosta jne  
t ło ,  uw ypuklające  ich jedność!

... I  ona... t a  odziana gazą,  ja k  s łone­
cz n ą  c h m u rk ą  owiana, o różowej twarzyczce 
dziewczyna, ta k a  uśm iechniona, ja śn ie jąca  
w esołością  i ożywieniem, to  ty lko je d e n  wię­
cej, znakom icie  dostro jony  to n  w ogólnej 
h a rm o n i i  t ła .

... Ożywiona... śmiejąca.. . ja k ż e  może być 
inacze j?  D ru ź k a  panny młodej na weselu 
kuzynki V

... Niczem się nie wyróżnia.. . j e s t  taką,  
j a k  wszyscy, jak  być w; pada  na uczcie we­
selnej.

... A j e d n a k . . bystrzejszy spostrzegacz 
zauważyłby rychło, że ku tej dziewczynie 
biegnie może więcej spojrzeń ciekawych, niż 
naw et ku nowużeńcom... , spo jrzeń  szybkich, 
a  ostrych ja k  sta l,  co radeby  przebić na  je j  
twarzy tę zasłonę śm iechu i ożywienia, i za j­
rzeć  tam , g łęboko — do w nętrza  mózgu 
je j u c z u ć !

—  A ch! jacy  ci wszyscy ludzie ciekawi, 
co też ona w tej chwili myśli... co czuje?  
Ta za gadka  nada je  takiego pieprzyku n ie­
ciekawej zresztą ,  szablonowej ceremonii 
ś lubnej.

. . .Przecież wszyscy mówią, że ona ko ­
ch a ła  się w panu  młodym , podobno koch a ła  
się aż do szaleństwa, —  leciuchny dreszcz 
p ikan tne j  satysfakcyi.. . a  po tem  lekki cień 
zgorszenia .  —  G ą s k a ! D latego, że się ta m  
tro ch ę  do niej może poum izgał ,  w yobraziła  
sobie za raz ,  że się z nią będzie żenił!  P o ­
dobno odchorow ała  zawód... N iek tórzy  coś

p rze b ąk u ją  nawet, że się tru ła ! . .  Śmieszna 
egza l tacya!  —  Cóż to ?  Musiał się z nią 
żenić?! . .  Gdyby to mężczyźni chcieli się że­
nić ze wszystkiemi pannam i, k tórym  głowę 
k ręcą!  >«:ediby była m ia ła  rozum!..  To t r u ­
dno... już  taki świat! Co u)dz’e mężczyźnie, 
tego się pannie nie p rzebacza!..  I  po rządna  
p an n a  nie leci na mężczyznę, zwłaszcza jeśli 
on nie oświadczy się o nią po formie rodzi­
com, czy opiekunom. Sam a sobie winna... 
dobrze je j  tak ! —

... Ale... żeby to  ta k  wiedzieć na pewne, 
co na tem praw dy?.. .  Bo —  ot tak, ludzie 
plotą.. . a le — n ik t  n ic pewnego właściwie 
nie wie!... A nadto.. .  ciekawe —  czy też 
sobie już  w yperswadowała, czy tylko ta k  
zręcznie umie się maskować.

Lecz...  czyż to możliwe, aby tyle w y ra ­
finowania było w tej m łoaej dziewczynie?..  
T rudno  uwierzyć?...  —  W ięc może się o na  w 
nim nie kocha ła  naprawdę, tylko chc ia ła  go 
ta k  wziąć na miłość...  A te raz ,  gdy widzi, 
że to  już p rzepad ło ,  d a ła  spokój komedyi?...

Ach, gdyby to ta k  wiedzieć!..  Bo d o ­
prawdy — ta  dziewczyna, świeża ja k  bujnie 
rozkw itnięty  kwiat, o tw arzyczce pełne j  do- 
łeczków, w k tórych  czaić się zda je  roześmia-

M. Stefański Sanok
P ° leea: Bieliznę męską białą i kolorową. 

Kufry i kuferki do podróży
rękawiczki skórkowe i niciane. 3% Kapelusze prawdziwe „Panama"
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głośnem było, że właściciele drukarni 
odpisali mu zupełnie dług, a uczynić 
to mieii tylko wskutek „lojalnego za­
chowywania się ukraińców wobec 
Niemców".

Zastanawiając się bliżej nad odpisa­
mi aktów konsulatu pruskiego, dostar­
czonymi przez Rakowskiego redakcyi 
K aryera Warszawskiego, gdyby nawet 
przyjąć, źe są one falsyfikatami, przy­
chodzi się do wniosku, źe w Istocie 
między naszymi Ukraińcami, a Prusa­
kami panują zażyłe stosunki. Ze tak 
dzieje się. to już w części potwierdza 
samo Dilo, zamieściwszy odpowiedź 
gołosłowną i chaotyczną, ale zato o- 
Sszerną, nie wyciągając w'cale na forum 
publiczne owych dowodów contra, o 
których buńczucznie zapowiadało w 
pierwszej chwili.

Powiada Dilo, źe takich towarzystw' 
i osób, o jakich wspomina Rakowski 
w swych rewelacyach, wcale niema. 
Tymczasem bez żadnych odkryć R a ­
kowskiego powszechnie wiadomo, że 
we Lwowie istnieje towarzystwo im. 
Szewczenki, a na czele tegoż stoi ów 
spiritus inorens wszelkich awantur na 
lwowskim uniwersytecie dr. Mycbajło 
Hruszcwski, zaciekły wróg Polaków. 
Faktem również jest, że liczne wyda­
wnictwa tego towarzystwa są najzwy­
klejsze tłumaczenia prac niemieckich 
autorów,

Dilo  twierdzi kategorycznie, że 
w Stanisławowie i Tarnopolu niema 
wcale „Siczy", o jakich wspomina 
Rakowski. Jes t  to najbezczelniejszym 
wykrętem redaktorów Dila, bo dnia 
29-go maja b. r. stanisławowska 
„Sicz" obchodziła jaki i jubileusz, a 
dnia 19 czerwca b. r. tarnopolska 
„Siczu urządziła zjazd wszystkich 
galicyjskich „Siczy" i to pod prze­
wodnictwem samego watażki dra Ki 
ryła Trylowskiego,

O tern donosiły nietylko polskie, 
ale i ukraińskie pisma. I  jeśli wedle 
D ila  prawdą jest, źe w tych miastach 
nie istnieją „Sicze11, to prawdą musi 
hyc Także, że one pobrały pruskie 
marki, bo na to wskazuje już sama 
obrona Dila. Ostatecznie nasuwa sie 
pytanie: z jakich to funduszów urzą- 
dzanoby ruskim chłopom boiska, spra­

nie, o Czarnych, żywych, b łyszczących oczach, 
wcale nie licuje z obrazem  porzuconej przez 
k o chanka ,  zrozpaczonej,  z łam anej i s to ty !... 
Ona całk iem  inaczej wyglądać powinna!...  
W szak  w niej wszystko tchu ie  siłą, życiem, 
e n e r g i ą !

I w ludziach  tych budzi się formalny 
żal, u raż a  do te j dziewczyny, że sp raw iła  
im zawód... nie p rzy ję ła  podsuw anej sobie 
r o l i !...

...Ona — jakby  to wszystko wiedziała!.. .  
Subte lnym i nerw am i kobie ty w yczuła te 
wszystk.e myśli, — te myśli —  szpiegi, wy­
sy łane na wywiad jej d u s z y ! I  ta  sa la  we­
se lna  przom ienia  się d la  niej w arenę  za­
paśniczą ,  na k tórej je j  b iedne zbolałe  serce 
musi stoczyć walkę z ła k n ą c ą  senzacyi, 
ok ru tną ,  bez litośną ciekawością tych ludzi!

— Circensens, c i rcenses l  —  woła do 
u ej ten  tłum .

Ale — m e z t e g o 1 —  Nie uda się im 
wywlec drga jącego  boleni serca  z je j  piersi — 
uczynić sobie z niego widowiska!...

wiano kozackie „lenty", toporki i 
płacono za podróż na te zjazdy?

Również nie da się zataić fakt, że 
wydawane w Wiedniu w niemieckim 
języku pismo Ukrainische Rundschau, 
które w wykazach Rakowskiego figu­
ruje za r. 1907 z subwrencyą, systema­
tycznie od czasu swego istnienia schlebia 
Niemcom, a specyalnie rządowi prus­
kiemu Ten sam ton zauważa się i w 
Dile, które wedle Rakowskiego prócz 
stałej, miało otrzymać w r. 1907 do­
datkową subwencję.

A teraz uprzytomnić sobie należy, 
że w r. 1907 odbywały sie wyboryJ j *■ %/ J
do parlamentu, przy których po raz 
pierwszy w tak wielkiej liczbie wybrano 
ukraińców posłami. Skąd zatem n. p. 
taki Budzynowski, Petrycki, Staruch 
i inni, wydobyli pieniądze na agitacyę, 
skoro zwykle chodzili w podartych 
sandałach i jak  gończe psy gonili za 
pożyczkami, aby mogli tylko jakoś w y­
żyć, .Czyżby w gorączce wyborczej 
ukraińcy, skupieni przy Dile, byli po 
gardzili pomocą pieniężną Prusaków, 
tych wrogów społeczeństwa polskiego ?

I jakkolwiek ma się rzecz co do 
autentyczności dokumentów Rakow­
skiego. to jednak w ni> zem nie zmiema 
się fakt, że pomiędzy naszymi Ukra­
ińcami a Prusakami panują ścisłe sto­
sunki. zawiązane celem prowadzenia 
łącznej akcyi przeciw Polakom.

Walka amerykańskiego trustu naftowego 
z austro-węg. przemysłem naftowym.

(D o kończen ie).

Oczywiście, że ca łe  u rządzen ie  tak iego  
in te resu  należy do Tow arzystw a trustow ego, 
a sprzedający  liufię j e s t  jego  agentem  po ­
b iera jącym  niewielką prowizyę od każdej 
blaszanki.

W ten sposób S ta n d a rd  Oil Co. wydo­
bywa ropę w A meryce, k tó ra  prawie w c a ­
łości je s t  w je j ręku, rafinuje ją ,  pompuje 
ja k o  naftę ru roc iągam i do morza na okrę ty  
cysternowe, przewozi do N iem iec i p rze ła-  
dowywuje na s ta tk i  rzeczne ,  nas tępn ie  wago­
ny cysternowe, do rozerwoarów, a dalej w 
b la szankach  d o s t a r c z a j ą  do domów. Z asada  
R o c k fe l le ra ; „Od kopalni nafty aż do lampy 
tylko je d n a  r ę k a “ zos ta ła  obecnie w N iem ­
czech ściśle p rzeprow adzoną, ale przy  tein 
zniszczono tysiące egzystencyi kupieckich,

—  Nic z tego! — Ona pozostanie dła 
nieb do końca uśm iechniętą ,  rozbaw ioną 
dziewczyną i nie p rzeczu ją  nawet, że is tnieje  
ta  d ruga ,  taka  nieskończenie b iedna,  ta k a  
zbolała , ta k ie  dziecko nędzne, niemocne, 
skrzywdzone srogo i bez winy —  i ta k a  ko ­
bie ta  odruzu z d a r ta  na zawsze, og rab iona 
niegodnie i bezpowrotnie ze swoich praw 
do życia, do szczęścia, kobieta ,  k tó ra  ro zu ­
mie tw ardo ,  a  rozpacznie, że ten ślub to 
wieczysty pogrzeb  je j  duszy, zabite j raz  na 
zawsze w swem wielkiem, świętem, jedynem  
uczuciu!

Ona wie, że po tak iem  ciosie ju ż  n .em a 
pow stan ia!  Serce  może się odrodzić  po m i­
nionych m iłos tkach  do nowych m iłostek ,  — 
prawdziwa, wielka miłość, me we wszystkich 
sercacli — a raz  tylko na całe życie j a k  kwiat 
rzadk i z a k w i t a ! —  K w iat ten zakw itną ł bu j­
nie w je j duszy bogatej,  zdolnej do silnych 
głębokich  uczuć! Zakw itną ł  we wspaniałości 
i sile, co obiecywały pe łen  treśc i  owoc ży ­
wota!...  I  oto... p rzyda ł  się na to, by yak 
oderw any od żyeiodu |uej łodygi, l e c z v ie c z m e

groeistów i kupców drobiazgowych. Z n ik n ą ł  
pośredn ik  między p roducen tem , a  ko n su ­
m entem , tylko jego  miejsce za ją ł  sam  
producen t  n iebezpieczniejszy od posredr.ika, 
gdyż zmonopolizowawszy hande l naftą, może 
dyktow ać konsum entow i tak ie  ceny, ja k ie  
sam  zechce.

W alka  z wszelką konkurencyą  p rze p ro ­
w adzona w Niem czech przez S ta n d a rd  Oil 
Co. zwycięsko, zw róciła  się obecnie z c a łą  
gwałtownością przeciwko aus tryack ierau  im ­
portowi nafty do Niemiec. O sta tecznym  ce ­
lem tej walki j e s t  u ja rzm ienie  au t ryack iego  
przem ysłu  naftowego — koszta  zaś tej w alk i 
po osiągnię tem  zwycięstwie i z ru jnow aniu  
aus tryack ieh  rafineryi i kopalni zap łac i łaby  
konsum ująca  publika.

R ząd  aus tryack i nie mogąc bezpośrednio  
swoim fabrykom  pomódz w tej walce w 
N iem czech, pom aga im pośredn io  przez sp a ­
ra liżow anie  Amerykanów i ich sojuszników 
na ta rg u  wewnętrznym. W y l a ł  więc szereg  
za rządzeń  adm inis tracy jnych  skierow anych 
ku u tru d n ien iu  wrogim rafineryom produkcy i 
i zbytu, za rząd z eń  zdaje  się bardzo  sk u te ­
cznych, skoro  ra t inerye  w Dziedzicach i L i ­
m anowej rozpuściły  wieści o w strzym aniu  
ruchu  w tychże. Rząd  je d n a k  węgierski uie 
p o p a r ł  do tąd  należycie tej akcyi, a s tąd  d a ł  
powód Berlińskie j Gazecie Giełdowej do r o z ­
szerzen ia  wieści, ja koby  naftowy t r u s t  a m e ­
rykańsk i w spar ł  os ta tn ie  wybory na W ęg rzec h  
wysoką sum ą pieniędzy.

W alka  z tru s tem  naftowym a m e ry k a ń ­
skim j e s t  w toku, a rząd  aus tryack i w sp ie ra  
z uznan ia  godną  energ ią  swój p rzem ysł  n a ­
ftowy.

J a k  się ona skończy, to  okaże przyszłość .  
W osta tn ich  czasach ro ze sz ła  się pog łoska ,  
ja k o b y  rząd  S tanów  Zjednoczonych s to jący  
po stronie t ru s tu  zagroził  zastanow ieniem  
em igracyi ludności z krajuw aus tryack ieh  do 
Ameryki, gdyby Aus trya  chroniąc  swój p r z e ­
mysł naftowy występywała wrogo przeciw  
Amerykanuin.

W każdym raz ie  postępowanie am ery ­
kańskiego t ru s tu  naftowego wpłynie n ieza ­
wodnie i u nas  na  przeksz ta łcen ie  d o ty c h ­
czasowego h and lu  naftą .  Dowodem tego j e s t  
n. p. p rośba  Towarzystwa akcyjnego a u s t r  i 
węg. p roduk tów  olejów m ineralnych w W ie­
dniu wniesiona do m agis tra tów  21 większych 
m ias t  Galicyi o koneesyę na sp rzedaż  nafty  
sposobem beczkowozowym (Tankw agenbe-  
tr ieb)  w tychże m ias tach  i okolicznych wio­
skach w prom ieniu  20 kilometrowym, lo w a -  
rz.ystwo powyższe objęłoby swym h an d lem  
p raw ie  cały kraj —  konkurencyi z niein n ie 
wytrzymałby żaden  wioskowy an i miejski 
h an d la rz  — to też w kró tk im  czasie zm o­
nopolizowałoby w swem ręku  cały hande l 
n af tą  w kraju, niszcząc wielu kupców żyją­
cych z tego hand lu  Z tego powodu Z a rz ą d  
m ias ta  S anoka  oświadczył się odm ownie w 
tej sprawie, a tak  postąpiły  n iezawodnie i 
inne m ag is tra ty .

p rze to  trw ały  liść aloeso owinąć na wieai 
jej zm arłe ,  zab ite  serce w nieprzemkliwy c a ­
łun,  poprzez k tóry ju ż  żadne nowe uczucie  
do se rca  tego nie do trze !

Ona to  wie ! Ale to  od tąd  tylao je j  ta je m ­
nica! Nie pozna jej nikt. ..  n ik t  na  świecie 
całym!...  Nikt, —  naw et on —  ten  jedyny ,  
ukochany, k tó rem u loosła zawsze o tw a r tą  
księgę swej duszy ze wszystkiemi k a r ta m i  
swych myśli i uczuć, by mu w niej nic, nic... 
nic nie było nigdy taj nem!

A dziś... dziś już  nap rożno  on — niby 
zajęty cały —  wyłącznie...  swą m łodą m a ł­
żonką, wysyła ku  niej wzrok badawczy, wzrok 
pełen  zapytań ,  zadziwień, p róśb  meledwie...  
już  mu je j  oczy nie odpowiedzą tą  pe łn ą  
wylania wymową kocha jącego  se rca ,  t ą  wy­
mową objawień pełrią, co bezpośrednio  z d u ­
szy do duszy p rzen ika —  już  wzrok jego t e ­
r a z  i zawtze odbije  się od je j  oczu j a k  
od w rót zam knię tych I

(C. cT n.).
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Z PROW IN CY I.

Tyraw a wołoska w sierpniu 1910.
Piszą nam,  że dnia 16. l ipca odbywał  

się w parafii  ob. łać.  odpus t  M. B. Szkap le­
rznej .  Odpus t  w ten dzień j e s t  tak dawny,  

j a k  dawno sięga erekcya  tego probostwa t. j. 
z 1546 r. Zazdrosnem okiem pat rza ł  na ten 
odpu s t  proboszcz ob.  gr . -kat .  w Tyrawie wo­
łoskiej.

To też kiedy opuści ł  czynszowe miejsce 
w kościele,  w k tó rym czynszowali  Kusini 
po spaleniu swej cerkwi przeszło la t  50 —  
i kiedy p rzeszedł  do nowo zbudowanej  ce r ­
kwi l egatem głównie Po laka  ko la to ra  „ś. p. 
Marc ina Kra jewskiego** i przy pomocy Po la­
ków, począł  od r. 1903. odprawiać w tejże 
w dzień odpustowy —  praznik.

Zapewne  ciekawość się budzi  a jaka 
p rzyc zyn a?  Sam ks. gr . -kat .  probosz na 1. 
p rażniku  opowiedzia ł  „r i snm teneatis**, że 
j ak M. Boża  żyła  na świecie, napadl i  J ą  
złodzieje i obrabowal i  ze szat ,  a  Rusini  (już 
wówczas byli!?) spotkal i  tycti złodziejów i 
odebra l i  t e  szaty i na tę pamiątkę ,  kiedy u 
Pplaków odpust  M. B. Szkaplerznej ,  to Ru-  
s im święcą pamią tkę  tej sukienki  odebranej  
złodziejom. Czy nie p iękn e?  ale czy p r aw ­
dziwe?

W  obecnym roku wypad ł  odpust  M. B. 
Szkap lerznej  w sobotę,  a  ponieważ na ten 
dzień j e s t  naznaczony i j a rm ar k  w Tyrawie 
wołoskiej ,  aby  więc dopomódz Żydkom r o ­
bić interes  w niedzielę,  przenosi  ks. p r o ­
boszcz p rażn ik  u siebie na niedzielę dn ia  
17. i zmienia przyczynę p rażnika.  — „Oto 
pam ią tk a  poświęcenia cerkwi".

Ceikiew była poświęcana dn ia  29. ma ja  
1903 r.. a l e zamias t  w maju,  obchodzi  się 
t ę  pamią tkę  dnia 17. l ipca,  a  j aki  r ezu l t a t  
t ego fałszywego p r a ż n ik a ?  Oto ten,  że dnia 
17. l ipca cały dzień sprzedawano i kup ow a­
no, a ża i i da nn ery a  mia ła  roboty pod do s ta t ­
kiem z mężczyznami i kobie tami  rozchodzą­
cymi się w s tanie  pi janym na  wsze strony.

Możeby panowie posłowie ruscy:  Pe- 
t rycki ,  Onyszkiewicz,  Oleśnicki ,  S taruch ,  
J j instrański ,  Lewicki ,  1’etrusiewicz.  Ł ac ho-  
dyński,  Brei ter ,  Trylowski  1 1. p., którzy wno­
sili mte rpe la cyę  w Wiedniu d. 21 /XII.  1909 r. 
n a  stsyi  XX. o proboszczu ob. łać.  i jego  
pa ra f i anach  w Tyrawie wołoskiej  raczyli  przy­
pat rzyć się t emu prażnikowi  rusk iemu i jego 
owocom.

Wspierajmy Tow. szkoły ludowej! 

Popierajmy przemysł kraj.! Kupujmy 
wyroby Krajowe!

K T O M I K A .
Przystanek kolejowy Sanok miasto.

W przeszłym tygodniu zebra ła  się komisya,  
w kturej  skład wchodzil i  s ta ros ta  Nam ie ­
stnic twa p. Zempler ,  zastępca Izby hand l o ­
wo-przemysłowej  we Lwowie p. Tauner,  r e ­
p r ez en t an t  Dyrekcyi  kolei państwowej ,  i nspe ­
k to r  kolei p. St. Rot ter ,  burmis t r z  mias ta p. 
Giela,  r ep rez en t an t  wydz. powiat ,  p. W. 
Szom ek  i właściciele sąsiedni  :h gruntów i 
r ealności  pp. dy rek to r  Basiński ,  p r okura to r  
Buk ie t  i k ierownik szkoły Lukaszkiewicz.

Komisya uchwali ła  budowę p rzystanku  
kolejowego na parcel i  da rowanej  przez miasto,  
gmina  zaś mias ta  Sanoka  zgodz i ł a  się na 
j e u en  z p lanów przedłożonych przez Dy­
r e k c j ę  kolejową,  w edług k tórego budowa o d ­
d an a  w' przeds iębiors two inspektorowi kolei  
p. Rot t erowi  ma  być zaraz  rozpoczę ta  po 
złożemu Dyrekcyi  kolei przez gininę 10.000 
kor.  Gmin a  j e dn ak  żąda .  aby własnym ko­
sz tem pod nadzorem kolejowym przys tanek  
wybudowała .  Byłoby bardzo do życzenia,  
aby kwesty i t a  rozs t r zygniętą zos ta ł a  j ak 
najprędzej  i aby miasto bezzwłocznie p rzy­
s t ąp i ło  do budowy dworca,  od k tó rego glu- 
wnie rozwój i przyszłość Wielkiego S. .noka 
zależy.

Konserwator zabytków historycznych
ze Lwowa lir. Szeptycki  bawił  w tycn dniach

w oauok u  w sprawie  przybudowy Zamku  
Kazimierzowskiego (s tarostwa)  dla  zachowa­
nia cechy i cn a r ak te ru  tej pras t arej  budowy.

Uroczyste poświęcenie nowego sz tan ­
da ru  Towarzystwa ochoto,  s t r aży pożarnej  w 
Sanoku  odbędz ie  się 4. września b. r. D o ­
tychczasowy sz tan da r  spe łnia jąc  s łużbę już 
od 35 l a t  j e s t  w strzępy podar ty ,  nowy 
zaś sz t andar  bardzo okazały  sprawili  z 
własnych funduszów obecni  członkowie s t r a ­
ży ochotniczej ,  których  j e s t  pięćdziesięciu.  
Między nim kilku służy po 35, kilku zaś po 
25 i 20 lat. Ci weteraui  zos taną podczas 
uroczystości  zaszczyceni przypięciem odznak.  
P rogr am uroczystości  podamy później.

Fałszywy alarm między szynkarzami.
W sprawach  szynkarskich zapanowało  w os­
ta tnich  dniach pewne zaniepokojenie z p o ­
wodu pojawienia się odpisu p rojek tu  ro zd a­
nia koncesyi  szynkarskich,  który to p rojek t  
tute jsze Staros two przedłożyć miało prezy- 
dyum Namies tnictwa do zatwierdzenia.  Odpis 
t en mieli interesowani  o t r zymać podobno 
wskutek uiedyskrecyi  jednego z manipulacy j­
nych urzędników prezydyum Namiestnictwa,  
który nawet  o ile wiemy za to przekroczenie 
już  zos ta ł  zasuspendowany.  Po zasiągniędju 
informac j  i w miejscu kom pe ten tnem możemy 
stwierdzić,  że wszelkie pogłoski  w tej sp ra ­
wie tu ł a j ąc e  się po dziennikach lwowskich 
są fałszywe l że „odpi s"  krążący po Sanoku  
nie j e s t  zgodnym z rzeczywistym projektem,  
co donosimy dla uspokojen ia  tych.  k tó rzy  
się w tym s ławnym „odpisie" rne znajdują.  
Po nadejściu za twie rdzen ia  projek tu  z p re ­
zydyum Namies tn ictwa nie omieszkamy 
w piśmie Haszem imiennie ogłosić wykaz 
wszystkich nadan ych  f i rm szynkarsk ich i 
podamy odpowiednie w tej ważnej sprawie 
wyjaśnienia.

Utonięcie, w poniedzia łek popołudniu 
11 -letni Joz e f  Rogowski  kąpiąc się w Sanie 
w miejscu zabronionem obok łazienki  
ma jo ra Kral iczka,  porwany niebezpiecznym 
wirem, w jedne j  chwili zuikuął  pod wodą.  
Na krzyk młodszego brata ,  k tóry był na 
brzegu,  rzuci ł  się tonące mu na ra tu n e k  
porucznik obrony krajowej  p. Zygmunt  Ba łka ,  
nie zdołał  j e dn ak  na razie ods/ .ukać topielca.  
Dano znać na pol icję ,  zjawiła sie łódź r a ­
tunkowa,  ale wszelkie poszukiwania okazały 
się daremne.  \ \  ówczas porucznik Ba łk a  r zu ­
cił się po raz d rugi  w głębinę i po chwili 
wypłynął  unosząc na barkach  nieszczęśliwe­
go-cł i łopca .  Przybyły z szybką pomocą Dr. 
Krynicki  mimo użycia wszelkich środków r a ­
tunkowych nie zdoła ł  topielca przywrócić do 
życia. Zwłoki odstawiono w noszach do ko­
stnicy szpi tala miejskiego.

Miejsce to niebezpieczne w Sanie,  k a ­
żdego niemal  roku pochłania j e d n ą  ofiarę i 
o ile nam wiadomo s t a ł a tam na b rzegu t a ­
bl ica os t r zegająca  przed niebezpieczeństwem.  
Jeżel i  j ą  zniszczono,  dlaczego dotąd  innej 
nie wystawiono,  k tó raby najsurowiej  zakazy­
wała kąpać  się w tern miej scu?

Pobicie policyanta. w przeszłą  n ie ­
dzielę unędzy 11. a 12. w nocy wypadło 
wśród dzikich wrzasków i krzyków na spo­
ko jną i we śnie pogrążoną  ulicę Kolejową 
t r zech awanturniczych fiakrów z osławionej 
z rozpi jania ludzi knajpy  Izrae la  Wróbla .  
Gdy pat rolujący t amże pol ic j ant  Bończak 
wezwał  ich do spokoju i po rządku,  rzucili  
się na  niego i pobiwszy go w st raszny spo­
sób, odebra l i  mu szablę i grozil i  utopieniem 
w potoku Na krzyk pobitego zjawiła się po­
moc, sprawców schwytano i oddano w ręce 
Prokuratoryi .

Samobójstwo. We środę popołudniu 
na  odwachu prochowni odebra ł  sobie życie 
wystrząfewi z karabinu  w głowę Antoni  Gą-  
siorowski żołmeż 10. kompaui i  obrony k r a ­
jowej,  ukończony uczeń XI. kl. g im n a z j um  
przemyskiego.  P rzyczyną samobójs twa był 
zdaje się rozs t rój  nerwowy. Zwłoki  odstawio­
no do kostnicy szpi tala wojskowego.

Doróikl sanockie nie stoią nigdy w no­
cy na wyznaczonych miejscach,  tak,  że w 
nagłych  wypadkach,  gdy idzie o doraźną 
pomoc n. p. o wezwań e księdza lub l ekarza  
do chorego,  j a k  i w cząsie poża ru  na rażona  
j e s t  publ iczność nasza  na groźne z tego po­
wodu niebezpieczeństwa.  Dopominamy się 
stanowczo,  aby fiairry imały policyjnie ściśle 
oznaczone dyżury aby zwłaszcza w nocy 
s ta ło  ki lka dorożek na  mieście gotowych do 
wezwania w nagłych wypadkach.

Abraham Uhri właściciel  hand lu  pod 
napi sem „Sklep Towary Żelazny" (sic!)  z n a ­
kazu Prokuratory i  pańs twa  zos tał  uwięziony 
za lekkomyślną k r  )dę.

Operetka Poznańska pod d y r e k c j ą  A n ­
drze ja  Lelewicza zj eżdża do naszego m ia s ta  
na 2 gościnne występy, k tóre  dane  b ęd ą  w 
sali „Sokoła"  w dniach 13 i 14. b. m. O d e­
grane  zos taną :  „S łod ka  dziewczyna" o p er e t ­
ka w 3 akt .  I i e inha rdta  i „Rozwódka* ope­
re tka  Leon a  Falla.

W „Czytelni mieszczańskiej11 w P o s a ­
dzie mias ta  Sanoka  odbył  się s t a ra n ie m  
„Kółka  amatorskiego*1 dnia 31. l ipca b. r .  
uroczysty obchód ku  uczt zemu 500. rocznicy 
wiekopomnej  bitwy pod Grunwaldem.  Miłe 
wrażenie rob i ł a  skromnie udekorowana  sa lk a  
i wejście jedl iną  i chorągiewkami  o b a rw ac h  
narodowych.  Na  p rogram uroczystości  wy­
konany si lami młodzieży mieszkańców Po sa ­
dy złożyło się: Słowo wstępne,  de k D m a cy e ,  
śpiew chórowy i obraz  sceniczny.

W przemówieniu pięknie i z prze jęc iem 
wjpowiedziauem,  skreśl i ł  p. Józ e f  M a rk ie ­
wicz p rzedws tępne dzieje i przyczyny bi twy 
grunwaldzkiej ,  p rzyczem uwzględni ł  c h a r a k te ­
rystykę Krzyżactwa,  k tó re  sprzeniewie­
rzywszy się idei chrześci jańskiej ,  runęło  za 
zgubną i p rzewrotną  dla Polski  i Li twy dz ia ­
ł a lność ;  w dalszym ciągu podał  mówca p r z e ­
bieg sauiej bitwy w barwny sposób,  podniós ł  
jej  doniosłość i duchową wielkość dla Polski  
ówczesnej  i dla nas dzisiaj,  zaznaczywszy 
udział  pod Grunwaldem ludu,  k tóry pierwszy 
raz  swoją piers ią w walce broni ł  swą ojczy­
znę, a dzisiaj broni duszę pol ską i walczy
0 ziemię,  j ę z jk ,  wiarę,  o te  ska rby  na ro do ­
we, na k tóre  najazd dopuszcza sz turm z 
si lą szatańską.

Je dność  b r a tn ia  rycerzy grunwaldzkich* 
zgoda powszechna,  męstwo i miłość ojczy­
zny —  to d la  nas drogoskazy w odzyskaniu  
wolności i niepodległości .  Dek lamacye ( „G ru n­
waldzki rok** i Dyalug o ojczyźnie matiti  z  
dzieckiem),  j ako tcż  śpiew cnórowy żeński  
(o Grunwaldzie)  wykonany pod b a t u tą  p. 
Sarneckiego przez u< zenice szkoły wydziało­
wej w st rojach k rakowskich —  wypadły zu ­
pełnie dobrze.  Poprawnie też odegrano  z n a ­
ną sz tukę bardzo  p iękną „Przysięga na  k o ­
sę* ze współudziałem pp. akademików,  cz łon­
ków „Czytelni* i jej gor l iwych opiekunów.  
W za kończeniu dano żywy ob-az  w oświe­
t leniu hengalskiem,  przedstawia jący „Kuc ie  
kos**. Uroczystość mia ła  podniosłe wrażen ie
1 oddz i a ła ł a  na s łuchaczy  w kierunku d o ­
datnim.

Do Rymanowa do 31. l ipca p rzyby ło  
drużyn 900,  osób 2037.

Tow arzystw o Jazdy Konnej w Rym a­
nowie urządza  w dniach 20. i 21.  s i e rpn ia  
t. j.  w sobotę i w niedzielę wyścigi konne 
letniego meet ingu z r. 1910. N ag ro da  n a j ­
wyższa wynosi 1000 K., of iarowanych p rzez 
Tow. międzynarodowych wyścigów konnych 
w Krakowie,  ineta około 2400 metrów.

Zarząd kraj. Kursów  Przem ysło­
wych we Lwowie zawiadamia tu te j sze T o ­
warzystwo Pomoc j  Przemysłowej ,  że cht-e w 
przyszłym roku o twor z jć  w Sanoku  krajowy 
kurs  zawodowy dla szewców i osobno d la  
stolarzy.  Bogaty p rogram naukowy z a p e ­
wniający uczes tnikom tych kursów wyucze­
nie się ry su n k iw  zawodowych,  geomet ryi ,  
r achunków,  zawodowej książkowości  i s ty ­
listyki, a szewcom poznanie  budowy nogi i 
przykrawania  wierzchów etc. powinien za ­
chęcić naszych rzemieś lników do j a k  na j l i ­
czniejszego wzięcia udziału w tych kursach.  
Bliższe szczegóły w Tow. Pomocy P r z e m y s ł o ­
wej w Sanoku.

Liga  Pomocy przemysłowej donosi ,  że
Kółko „Macierz" Pomocy naukowej  we 
Lwowie chce u d d e h ó  pewnej pomocy lua te-  
ryalnoj i opieki  młodzieży przemysłowej  i 
handlowej .  Pierwszeństwo ma ją  s ieroty i 
biedni,  którzy się wykażą albo świadec twem 
szkoły przemysłowej  lub j ako  uczniów le 
j akiegoś zakładu  przemysłowego.  I>o p o da n ia  
dołączyć należy metrykę,  os t a tn ie  św ia dec t ­
wo szkolne i świadectwo ubóstwa.  Poda n ia  
przesyłać należy za poś reduu  twem Lig.  
Poru. przein.  na. ręce Pana  Leona  1 wajec-  
kiego Lwów ul. Ossolińskich 1. 21.

Hakatyzm na naszych stacyach kole­
jowych. Przejeżdżając przez K a l w a r i ę  Z e ­
brzydowską,  zauważyliśmy na szwauskiuL
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au t o m a c ie  na  peron ie  nas tępu jące  napi sy:  
„N a jp r sz ó d  p ieniądz wspuścić,  po tem c i ą ­
g n ą ć ! 4 „Proszę zauważać  na nadp: sy wrzu­
tów !“ „ h e k l a m a t i o n e n  t y l k o  p o  n i e ­
m i e c k u ! 4 „Zwrzót  1 d w ó h a le rzó w k a!4 
Dz iwno doprawdy,  że publ iczność rdzennie  
po l sk a  na  Zachodzie  może znosić ze st rony 
Niemców podobne  lekceważenie  naszego j ę ­
zyk a  i naszych uczuć narodowych !

Nowe banknoty 100-k oron ow e. Z dniem 
22,  s ierpnia b. r. bank aus t ryacko-węgierski  
rozpocznie  wydawanie banknotów 100-koro- 
nowych z d a t ą  2. stycznia r. b Noty da- I 
wniejsze z roku 1902. będą  wycofane.  Nowe J 
100-koronowe noty ma ją  szerokość 108 mui., i 
a  d ługość 163 mm.

Trzeci uniwersytet w Galicyi! Prze-  j 
myśl  ma am bi c j ę  zos tania mias tem umwer -  J  
syteckiem.  I nic w tein dziwnego.  Przemyśl  j  

po s i a da  bowiem 50 000 mieszkańców,  a Ins- 
b r u k  liczący tylko 45.000 ‘ ludności ,  posiada 
j u ż  pełny uniwersytet .  W Przemyślu istnieje j  

s e m in a r iu m  duchowne,  a więc jeden fakul tet  
przysz łe j  przemyskiej  A lm ae matris, j e s t  go- j  

t owy.  Przemyśl  leży w środku Gal i cj i ,  p rze ­
mieszkuje  w nim stale 120 s tudentów prawa,  
zna jdu je  się t a m  izba adwokacka ,  l iczne s ą ­
dy i urzędy,  w których znalazłaby u t r zym a­
nie młodzież s tudyująca prawo.

To wszystko przemawia za założeniem 
fak u l t e tu  p rawnego w Przemyślu,  lub p rzy­
na jmnie j  ekspozytury fakul t etu lwowskiego 
n a  wzór podobnych  zakładów w NTemuze--li. 
— m.

Tak  mówi teorya.  W praktyce jednak 
założenie choćby ekspozytury fakul t etu po­
zostanie nada l  fant.azyą i marzen iem patry-  
otów przemyskich,  t ematem do dyskusyi  
w Kadzie miejskiej w Przemyślu i rezolucyi 
akademickiej  młodzieży,  wreszcie ina teryałem 
do a i tyku łów dzienn ika rsku h. ale daleka,  
bardzo  daleka  j e s t  droga,  k tó rą przebyć 
musi  ten postulat ,  by z kraju marzeń przejść 
w rzeczywistość.

Składki na biednego maturzystę. S to ­
sownie do odezwy maturzystów g.mn.  Sa ­
nockiego pomie-ezczonej w nrze S. Tcgodui-  
ka i wzywającej  do sk ładek  na rzecz ubo ­
giego ucznia ki. \Tl i . ,  który nie mógł  p rzy­
s tąpić  do egzaminu dojrzałości ,  ponieważ 
nie miał  skąd zapłacić taks  egzaminacyjnych,  
wpłynęły nas tępu jące d a t k i :  Uczniowie gini- 
nazyum sanockiego 18 K. 72 li. Vf P. L)r. J. 
J ab łońsk i  3 K.. \VP. Tiirkel 10 K , VVP. 
H au p tm an n  10 K.. WP.  A. Pędnie ki 10 K., 
VVP. Beksiński  6 U Kazein 57 K. 72 b.

Chochlik drukarski. W poprzednim 
nrze naszego pisma w lej letonie p. t . : „ J a ­
mna  Pe łeńska :  Na falach życ ia4 — w d r u ­
giej szpalcie wiersz 5. od góry wk rad ł  się 
ba rdzo przykry błąd,  który zmienia cały 
sens zdaniu,  a mianowicie zamias t :  „Fale 
życia" obejmują  wiersz wstępny i c / t ery  

i  n iwełle. z kt or yi L p ie rwsza:  . A  gdy przy- 
I szło powrócić. . . .4 j e s t  bardzo zręcznie p od ­

pat rzoną,  a rac*iij z d o k u m e n t ó w  wydo­

by tą  p rawdą"  — ma być:  „jest  zręcznie 
podpat rzoną,  a raczej  z d o k u m e n t ó w  
ż y c i a  wydobytą p r a w d ą 4.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 

L U D W I K  G L A T M A N .

N A D E S Ł A N E .
A r ty k u ły  um ieszczone w  t r j  ru b ryce  n ie  p u chodzn  od  

R o d a k  cy i.

Do W go P a n a  Piotra W ąsow icza  
A p tek arza  w  Sanoku.

M aść wyrobu Pańskiego p o d  nazw ą 
„Benigna“ j e s t  z n a k o m i t y m  ś r o d k i e m  n a  
p r y s z c z e  i r ó żn e  wy r z u t y  sk ó r n e ,  g d y ż  
n i e t y l k o  m n ie ,  a l e  i moje i  ro dz in ie  s k u ­
t e c z n ie  p o m o g ł a  w e  L w o w i e  i w S a n o k u .  
Miło mi  b a r d z o  p o l e c i ć  m a ś ć  F a ń s k ą  
w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  p r a g n ą  s k o r e  s w o ją  
o s w o b o d z i ć  z p r y s z c z y  i l iszai  i r ó ż n y c h  
i n n y c h  w y r z u t ó w .
Sanok, w sierpniu lillO. r.

Paulina Bąkowska.

Przedsiębiorstwo przewozowe
P i e r w s z o r z ę d n e  w p o w i e c i e  S a n o c k i m

„ESPERANTO"
Załatwia po konkurencyjnych cenach przewozy towarów ze stacyi 
kolejowej, transportuje mebfe bez najmniejszego uszkodzenia, 

dostarcza materyały budowlane w każdej ilości i gatunku

GĄTKOWSKI
W SANOKU.

1 -  12

Firma eksportowa
A n t o n i e g o  W o l i ń s k i e g o

w Sanoku
zakupuje w każdym czasie trzodę 
tuczną po cenach bieżących wedle 
cen targów wiedeńskich i praskich.

Trzodę zaopatrzoną w  paszport 
wystawiony stosownie do przepisów 
weterynaryjnych, należy dostawić 
na miejsce powyższej firmy (naprze­
ciw dworca kolejowego), gdzie do­
stawca za swój towar stosownie do 
jakości towaru wedle w agi i rze­
czonych cen, otrzyma natychmiast 
zapłatę.

Okoliczni włościanie i mieszczanie mając 
możność każdego czasu dostarczyć i pozbyć 
swój  towar  i nie będąc narażeni na wyzysk  ze 
s t rony  pośredników,  grasujących po wszystkich 
targach,  przekonają się, że sprzedaż towaru po­
wyższej  firmy j e s t  dla nich najkorzystniejszą,  
ze zaoszczędzi im wystawania całymi dniami na 
t a rgach  i marnowania czasu i pieniędzy, które 
się nieraz na t a rgu niepotrzebnie wydaje.

4 - 5 2

Znana z dobroci
k u c h n i a

w  R estauracyi

Hotelu Imperial
- - - p o l e c a  - - -

smaczne obiady z 3 dań po 30 kor.
miesięcznie 

w sz y stk im  Pp. S ło m ia n y m  W do­
w com  w  ob ecn ym  sezon ie  k ą ­

p ielow ym . 1Q 52

K a s z e l !
K to  n a  n ie g o  n ie  z w a ż a ,  g r z e s z y  

p r z e c i w  w ł a s n e m u  z d r o w iu !

K a i s e r a

Pastylki z Karamelu
z 3 - m a  j o d ł a m i

przez lekarzy wypróbowane i zalecane 
przeciw kaszlowi,  chrypce,  katarowi,  

zaflegmieniu i katarowi krtani.  
AKIO notaryalnie legal izowanych świa- 
HulG dec tw dowodzi,  iż dotrzymują 

co przyrzekają.
Pakiet  20 i 40 hal. W  aptece Ma- 

ryana Rawskiego,  w  drogueryi Ja na  
Hydzika i w handlu del ikatesów Ch. 

Epste ina w  Sanoku.
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10 koron dziennie! może każdy w ła twy 
sposób zarobić. Nadesłać swój adres ko­

respondentką do firmy 3*kób JfBnia, Yfitdtń, 
VH/3. Urząd pocztowy 68. 6 — 10

W y d a w ca :  S p ó łk a  W ydawnicza. D ruk iem  K aro la  P o l laka  w Sanoku.


